




Ostrzejsze  niż  szpada

Jak  wiele  razy  trafiam  w  cel ?

Choć  puszczam  strzały  życia,

Jak  często  w  czerń  zamieniam  w  biel,

Gdy  mam  coś  do  ukrycia ?

Gdy  zmylić  chcę , pozorny  ruch

Wykonam  dla  patrzących,

I  wie  to  mój  i  Boży  Duch,

Że  jad  się we  mnie  sączy.

Bo  Słowo  Boże  ostry  miecz,

Ostrzejsze  niżli  szpada,

I przed  Nim  nikt  nie  zdoła  zbiec,

Bo  ONO  wnętrze  bada.

I  nie  prześlizgnie  się  tam  grzech,

Ni  żadna  mętna  woda,

I  nie  zakryje  tego  śmiech,

Czy  też  pozorna  zgoda.

I  nie  ma  skutku  bez  przyczyny,

Bez  śmierci  narodzenia,

I  bez  Zakonu  nie  ma  winy,

Bez  grzechu  zniewolenia.

A  to  czy  chcesz  w tym  trwać  czy  nie,

Zależy  już  od  ciebie,

Lecz  Chrystus  cię  do  siebie  zwie,

Bo  chce  byś  był  z  Nim  w  niebie.

